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É GOiSYELS ZACZĄŁ ÏIÙifLÔ 'ÈRl̂ ïD#
Rzeczy dzivaio d z ie ją  s ię  w propagandzie 

n iem ieckiej. Dr Goebbels przemawia języ­
kiem, którego dotąd w jego ustach n ie  sły ­
szano. Dzień pod n iu  padają w zdumione 
uszy słuchaczy tak ie  słowa*. "Kraj je s t  w

§  śmiertelnym niebezpieczeństwie" - "hojny by 
Ł  ł a  niepotrzebna --bez  w-ojny wszystko można
*  b y ło  z a łą tw iń " , "Naród s t a j e  s ię  n a jb a r -
a d z ie j niebezpieczny, kiedy s p a l i ł  swe s ta t
*  k i i  n ie  ma już nic do s tracen ia " .

Cóż to  znaczy? Czyżby Goebbels doszedł 
do tak ie  go upadku, ż e zac zą ł mowie.... praw­
dę? Czy może mówi -prawdę, lic ząc , że mu 
n ik t n ié  uwierzy i  że jego słuchacze prze­
tłumaczą te  słowa w sensie odwrotnym? 
Pokrzyża/ano p lany nier j e ckie

Z eby zr ozu. ii cc bezm ’.zie jne położenie, 
w 'jak ie  wpędził s i^  Goebbels, trzeba  cof­
nąć s ię  o parę miesięcy -wstecz, do okresu 
przedinwazy jnego i  przypomnieć sobie, co 
w t e d y  mówiła propaganda niemiecka.

Od miesięcy Goebbels zapowiadał inwazją. 
P rzedstaw iał ją  jako cos nieuniknionego, a 
równocześnie -  pożądanego. W różowych ho­
roskopach Goebbolsa inwazja m iała byc po- 
wtórzeniem Dieppe w sk a li  gigantycznej.
To znaczy zadaniem Anglikom i  Amerykanom 
ta k ie j  k lę sk i, k tó ra  definityw nie odbierze 
im ochotę do dalszych wypraw. . T/obec w iel­
kości tego zamierzenia niczym byłyby wio­
senne sukcesy Sowietów i  dr Goebbels prze­
kopywał swoich słuchaczy, -że po zlikwidowa 
niu inw azji g rą; jdzie  czas-na odpłacenie 
Rosjanom z nawiązką za " chwilowe" niepowo- i 
d.zenia na froncie  wschodnim.

P rzyszła  inw azja. Y/ ó\7czesrych przed- 
stawieniaoh Goebbelsa znaczenie fro n tu  
wschodniego było : równe niemal zeru. Dyle. :

. zlikwidować:: in w a z je b y le  zepchnąć napast­
nika-/ do morza. bAwanse ro sy jsk ie  odrobi ■; 
s ię  późn iej, w. I  na jlepsze  dywizje niemiec­
k ie  przerzucano na fro n t normandzki.

Jednakże s ta ła  s ię  rzecz  nieprzewidzia.- 
na. Podczas gdj? Niemcy za jęc i b y l i  "spy- 
chaniem" Anglików, do nor za ; "Rosjanie prze-- 
prov/adzili swą ofensywą z wynikiem, prZ©&;u 
kraczającym obawy. Kiemców i  nadzieje  Ros­
jan. F ront -wschodni p rz o s ta ł  by6 "drugo- . 
rzędry", skoro Piosjanie z d o ła li zbliży c 'v 
s ię  do wrót Niemiec. Równocześnie padł 
Cherbourg, Caen, Saint-L0. Przypowieść o 

■ p rą?k ró tk ie j "kołdrze sp e łn ia  s ię  na Niem­
cach z ponurą precyzją.

Podwójne nićpowodzenie Niemiec s ta ło  się  
f  ównoc ze śnie klęską propagand# Goebbelsa, w 
Podstawa, na k tó re j op iera ła  s ię  cała  jego 
przemyślna, gra o sta tn ich  miesięcy - runęła. 
Po raz  pierwszy sy tuacja  zastą ła  Goebbelsa 
nióprzyg ot owąryn. , P ięć  w zamieszaniu za­
czą ł mowie - prawdę... Ponury omen d la  Niem 
ców• Fakt, że Goebbels mówi prawdą, bar­
d z ie j niż jakikolwiek inny świadczy o ich 
tragicznym położeniu.
Kiedy mówi prawdę, gbeż J łam ie

Nie należy wątpić, że prędzej C2y poz- 
n ie j  Goebbels p rzer.,ie  tę  greuelpr opagandę. 
Inacze j n ie byłby Goebbelsem. /ynajdzie no 
we sposoby głoszenia optymizmu. Nawet wte­
dy, .gdy d.otykalna rzeczy wis tocc będzie naj- 
uroczyściej zaprzeczała jego sławom. Nawet 
wtedy, gdy gmach, wzniesiony przez H itle ra  
przy jego tak  wydatnej pomocy, będzie s ię  
o sta teczn ie  rozsypywał w gruzy, -.ią

Do Goebbels ma chłodny, rea lis tyczny  sad 
o niemieckich "nadludziach", których ma za 
zadanie oświecać, Nie, że n ic  ma ta k ie j  
rzeczy; k tó re j by n ie  nożna było im powie­
dzieć, i  że n ie  ma ta k ie j  rze c zy , w k tórą 
by n ie  uw ierzyli. -Jego nauczyciel, f ilo z o f  
Vaihingcr, "nauczył go patrzeć na życie bez 
zaciemniających złudzeń. .Ten właśnie f i l o ­
zof je s t  autorem cynicznego zdania, "które 
Goebbels kiedyś zacytował, zawierając w n in  

- może wbrew swojej w,cli -  charakterystykę 
swej w łasnej osobowości: ;;Vszystko, co ludz 
k ie , opiera s ię  na fik c jach . Prawda je s t  
ty lko  n a jb a rd z ie j przydatną z tych' fikcy j ."

I s to tn ie ,  w u jęc iu  Goebbelsa f ik c je  s ta ­
ją s ię  prawdą, ' natom iast prawda s ta je  się  
f ik c ją . Ubiera ją  w taką. szatę , że zo.traca 
ją  s ię  v/ n ie j  wszelkie cechy prawdziwości. 
Jego wzorem w -tym -w*zglę&zie -  n ie  jednokroite- 
ńio z resz tą  .prześcigniętym - b y ł marszałek 
.au striack i .Naddischgratz z początku zeszłe- 
. go stulecia,- który ' upam iętnił .'się bajecznym 
sform iłam niea: '’Posunęliśmy s ię  o 10 km na 
przód w- kierunku^.przećiw/nym."

Kiedy w/o jską niemieckie z o s ta ć  pod Smo­
leńskiem otoc.zone przez armię sowiecką, 
Goebbels nazwał- jc  ’jeżem", p rzyb liżen ie  się  
do któregp g rozi .’bolesnym okaleczeniem.
Kiedy -  przedtem -  stroną otoczoną była ar­
mia. sa .riecka," Goebbels porównywał je j  poło­
żen ie  do ‘wrzącego kociołka, z którego woda 
musi wyparować do ca łka /itego  zniknięcia. 
Kiedy F in land ia  zdradzała tendencje do za- " 
worcia pokoju z Rosja, Goebbels s tra s z y ł  Ją
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-  w oparciu o przekład Y/łoch -  porównywa- 
n icn wo jry obecnej do rozpędzonego pociągu,

którego wyskoczenie grozi połamani emi rąk  
i  nóg. W języku Croebbelsa odwroty 'n ieniec • 
kio naąywają sio  i:elastyczno obroną", k ies- 
k i niemieckie określane są jako ”triumf? 
tah ty k i defensywnej” ,

Biedny Ruropatkinl Podziwiano go kiedyś 
za z n a le z ie n ie  formuły: "cofnęliśmy sio  ze 
względów strategicznych". Y! porównaniu"z 
Goebbelsem wydaje s ię  on rozrzewniająco na­
iwny . Jakże dalek i by ł od goebbCisowskiej 
w irtu o z e rii w żonglowaniu' słowami, w unico- 
stw ianiu ich  pierwotnego znaczenia, w sztu­
ce "zb ijan ia  słuchacza ze sztychu przez na­
gromadzanie bezsensownych słów i  wyrażeń", 
jak nauczał: inny m istrz  Goebbelsa - f ilo z o f  
Schopenhauer.
Upias ^ i n a c z e j ._

. . .  Pało to  prac niepodobne, a jednak Goeb­
b e ls  nie po rag pierwszy mówi prawdę. Już 
we wrześniu 194-2 r# powiedział szczerze o 
swych rodakach. Było to  na poufnej konfe­
re n c j i  prasowej, gdy Niemcy gotowali s ic  do 
zadania ostatecznego ciosu Sowietom pod S ta  
lingradem. (Cytujemy według książk i Pt. D. 
Cole* a; "Their looders").

"Nasza,, polityka, prasowa nie  noże byś ta ­
ka, jak -po licka  angielska, k tó ra  może n ie  
liczy  o s ię  z żadnmmi względami na. r z e ­
c z y w i s t y  aytuację polityczną i  wo~ 
jenną. I'3y nuśiry brać pod uwagę mentalność 
niemiecką, po,zbawioną t e j  odporności, jaka 
cechuje Anglików, łatwo rządowi ang ielsk ie  
nu przypominać Anglikom, że nie  p rzeg ra li 
oni an i jednej wo j iy . iły przegraliśmy.. Na 
ród niem iecki je s t  prze,vr aż 1 iwiony. Uraz 
psychiczny 1910 r .  tkv/i c iąg le  w świadomo- 
sc i n iem ieck ie j.”

”Vif Niemczech można dopuścić tylko jeden 
pogląd na daną kwestię., J e ż e l i  dopuści s ię  
dwa poglądy, to zatrium fuje ten  drugi - 
sprzeczny z interesam i kraju . Niemcy nie 
są uświadomieni po lityozn ie . 'i’akt ten  wi- 
nien mieć zawsze na uwadze rząd., godny tego 
miana."

"Z narodem takim jak Niemcy nic  można so 
b ie  ¿pozwolić na szczerą po litykę . W 9 l a t  
po^rewolucji narodowo-soc j a l i s  tyczne j  ich  
skóra je s t  tak  wrażliwa, że najmniejsze za­
drapanie może otworzyć dawne rany. Dlatego 
kierownicy p a rs t .a , również jak kierownicy 
\vyd z ia łu  inform acji muszą zatrzymywać w iele 
rzeczy przy sobio i  wolno i m poruszać pewno 

-Zagadnien ia  dop iero  yrtody, "gdy ~ioh"zataja-"‘ 
h io  s ta n ie  s ię  rdłióżTiwe.'"

"Gdy ich dalszo za ta jan ie  s tan ie  s ię  n ie ' 
m ożliw e..." Czy7 w słca/ach ty oh ń ie  za.wiera 
s ię  wytłumaczenie iych zadziwiający ch oś- 
wiadczeń, k tó re  cytowaliśmy na początku a r­
tykułu? Czy w a.ym rozdrapywaniu "w rażli- 
wej skoiy niemieckiej"' aż do krwawienia - 
t e j  skóry, k tó re j dotąd s ta r a ł  s ię  nawet 
n ie  zadrasnąć -  n ie  ukrywa s ię  pewien ża­
ry s ł?  Czy przez przerażanie Niemców per­
spektywą inwazji bolszov,rikow, przez swą pro 
pagandę okropności n ie  s ta ra  się  Goebbels

wy żyłować ze swych ro&nkow o sta tn ich  zaso- 
. baw odporności?
Gdyby jvo nie było, trzeba _by_ ppo my śleć

0 Goebbelsie powiedziano. że a o r t  je s t  
w ięcej niż 20 dyw izji. Is to tn ie , w Niem­
czech Goebbels je s t  użyteczny, potrzebny, 
nieodzowny. Gdyby go nic  było, trzeba by 
go było wyry s iec . Ale oczywiście trudno 
byłoby vy myśleć człowieka, tak  pozbawione­
go -wszelkich skru .ułów, tak  pełnego bez­
brzeżnej pogardy d la  swych rodaków, jak 
t.cn; którego w przystęp ie  szubionicznego 
humioru wymyśliła no.tura,

Goebbels to utalentowany człowiek. Ale 
có pory ślec  o narodzie, w którym potrzebni 
są tacy ludzie u władzy; w którym'przy po­
mocy tak ich  metod można utrzyn/w/ae ducha i  
prowadzić naród do coraz to nowy oh awantur.

YI osobie Goebbelsa, -w fuikcja.ch, jak ie  
wykonywa, w metodach, jakimi sio posługu­
je , odbija s ię  jak w zwierciadle dusza na­
rodu, który na słowo uwierzył swemu Fuhrc- 
row i, żc je s t  rasą  nadludzi.

-o0o~

"Dd DKRATYZM" ZYIĄZKU ¿uiBG JdirĄ
YI swoim pierwszymi przemówieniu po wybu­

chu wojiy niemiecko-sowieckiej, wygłoszo­
nym v/ dniu 3 .VII. 1941, powiedział S ta lin  
dosłownie tak: "dojna nasza o wolność o j­
czyzny zespoli s ię  z -walką narodów Europy 
i  Ameryki o ich niepodległość. Będzie to ; 
jednolity  fron t narodów, stojących p>o s tro  
n ic  walki o d e m o k r a t y c z n e  
s w o b o d y ,  po stronie wolności przeciw 
ko groźbie niewoli ze strony f  wszystow- 
skich arm ii H itle ra ."

V.ricmy aż nadto dobrze, żc dopóki S ta lin  
mógł wybierać, dopóty wybierał przy jaźń i - 
współpracę z tym faszystowskim Hitlerom i  
przy wsp ó łdzia łan iu  z jego .armiami zagar­
n ia ł  połowę Po lsk i, k ra je  ba łtyck ie  i tp .
0 t e j  p rzy ja c ie lsk ie j współpracy bardzo ; * 
u s i ln ie , choć,jak s ię  później okazało, bar 
dzo n iefortunnie zapewniał ; lołótow w swo­
je j  nowie z dnia 1.8.1944: "Bieg wypadków 
w Europie (a  było to  już po podubiciu Danii, 
Holandii, B elg ii, Norwegii i  Prane j i)  n ie 
ty lko  nie  o s ła b ił  ugody sami ccko-niemiec­
k ie j  o n ie a g re s ji, lecz przeciwnie, podkre 
ś l i ł  ważność je j  is tn ie n ia  i  dalszego ro z ­
woju. . .  llożeny bowiem jeszcze raz  stw ier­
dzić, że naszym zdaniem, funda-nenten ukła­
dający ch s ię  dobro-sąsied.zkich i  p rzy jao ie l 
skich scrwiecko-niemieckich stosunków/, są 
n ie  przypadkowe założenia, o charakterze 
koniunkturalnym, a n a jis to tn ie jsz e  in te re ­
sy państwowe tak ZSRR jak i  Niemiec.

Rosja Sowiecka więc chciała  ty ć  w przy­
jaźn i z faszystam i tym ba rd z ie j, że przy no 
s i ło  to  je j  n ie  małą korzyść, kiedy zaś w 
dniu 22.6.1941 znalazła  się. w położ eniu, 
w którymi nie było wyboru, odrazu rzu c iła  
s ię  do przy jaźn i z demokracjami, odrazu 
też S ta lin  nakazał walkę o "donołcratyc zne 
swobody", że zaś w tym państwie "demokra­
tycznymi" jedynym prawem zasadniezyrni są wy-



powiedzi S ta lin a , tedy odrazu prasa, rad io  
sowieckie, wynurzenia sowieckich mężów s ta ­
nu zaczęły nr. wszystkie sposoby odmieniać 
"demokrację" i  "denokratyczny" przez v/szyst 
k ie  możliwe i  niemożliwe przypDadki. I  czy- 

A n ią  to  do dziś djiia.
Przy jręy j-y  s ię  więc b l iż e j  t e j  demokra­

c j i  sowieckiej.
Niewątpliwi© na p rzestrzen i jednego certy 

kułu n ie  nożna omówić sprawy szczegółowo,
Y7 rozważaniach swoich dotknięty s ię  tylko 
punktów główny oh, niejako szczytowych y so­
wieckim u s tro ju  demokratycznym. One będą

f  świadczyły, jak pojmowane je s t  po sovvdeclcu 
słowo "demokracja". To zapoznanie s ię  z so 
wieckin pojęciom demokracji wydaje s ię  tym 
ważniejsze, to  c iąg le  s ię  mówi, iż jednym z 
postulatów zwycięstwa sojuszników, je s t  zre 
alizowanie w śv/lecie u s tro ju  szczerze demo- 
kratycznego. Każdy b idz ie  s ta r a ł  s ię  ton 

**£ demokratym  realizować tak , jak gó pojmuje.
* Związek Sowiecki zaś zamierza wziąć żywy 

udzia ł, jako jodon zc zwycięzców, w przy- 
'* s złym upórząćlkowywmniu świata.

Zacznijmy od samego po jęc ia  "Związek So­
cja listycznych  Republik Radzieckich".

Artykuł 13 K onstytucji ZSRR mówi, że 
je s t  to  "państwo zv/iązkowe, utworzone na 
podstawie d o b r o w o l n e g o  połą- 

• ' czenia s ię  r5vąio.prav/ny ch Radtieckich S oc ja- 
listyoznych R lpublik". 'Art zaś 17 dodaje, 
że "każda republika związkowa na prawo swo- 
bodnego w yjścia ze związku."

Pozornie zestawienie tych dwóch artyku­
łów n ie  pozostawia n ic  do życzenia. Demo­
kraty m  Związku Sowieckiego je s t  niezwykły. 
Tak, a le  tylko p>ozomie,' bowiem gdy o r t . 13 
daje  chocby nieprawdziwą namiastkę tego, 
jak to  ten  związek państw powstał ( dóbr owo 1 
n ie ) , to  a r t .  17 mówi ty lko o "prawie" do 
’wystąpienia^ze sniązku. Natomiast ca ła  Kon 
s ty tu c ja , podobnie jak i  wszystkie ustawy i  
rozporządzenia, oparte na je j  artykułach, 
n ie  zawierają żadnej dosłownie wskazówki na 
temat, jak to  "prawo" mogłoby byó realizcw a 
ne. Związek "zawiązał s ię  dobrowolnie'*' -  
jak  zaś ma byc, czy jak może byó rozwiązany, 
prawodawca sowiecki sk rzętn ie  milczy. I  
znowu milczy tylko pozornie, bowiem w te jż e  

. samej K onstytucji znajdujeny a r t .  133, któ­
ry mówi raźn ie , że " sp5owodowanie uszczerto 
ku wojennej potędze Związku Sowieckiego ka 
rone je s t  według c a łe j surowości prawa, jak 
najcięższe przestępstw o". Zaś rozbudowane 
na t l e  tego a rtyku łu  odpowiednie postanowię 
n ia  Kodeksu^Ishrncgo n ie  pozostaw iają żad­
nych złudzeń, że np. dążenie do oddzielenia 
od Związku Sowieckiego ta k ie j  Ukrainy po­
traktowane byó musi "przez prawo sowieokie, 
jako wyrządzenie w ie lk ie j szfitody w dziedzi­
n ie  potęgi państwa.

Można więc było ’dobrowolnie" s ię  połą- 
c y c  -  a le  od t e j  raz  już zademonstrowanej 
"dobrowolności" cofn ięcia  n ie  ma. Ta właś­
n ie  b e z ę o w r o t n  d o b r o -  
w o 1 n o^s o zosta ła  zrealizowana przez  
bolszewików przoz podstawiony kreatury w ro
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dzaju nieznanego dziennikarza pa leck isa  na 
Litw ie, Łotwie i  E ston ii - ona też ma byc 
narzucona P o lsss przez pod stawiony ch obywa 
t e l i  p ilsk ic h  czy wręcz zdrajców, wreszcie 
prze z operetkowe w swojej is to c ie  Krajowe 
Rady Narodowe, Komitety Y.yZwolenia, czy ju 
t r o  t.zw .“ "legaln ie" i  z sowiecką "dobro­
wolnością" wybrano przez "naród" rządy.

Naczelne władze Związku Scwiockiego nie 
u fa ją  Jednak nawet i  w -ty ch warunkach po­
szczególnym republikom, stąd  "rządy" tych 
republik  odrazu ograniczono do takiego za­
kresu władzy, w porównaniu z którym już 
n ie  ty lko  dominia .angielskie, a le  nawet 
poszczególne Stany w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki są państwami naprawdę suwerennymi.

Przykładowo biorąc , w zarządzie "rządów" 
republik  związkowych znajduje się : oświata 
i  to  ty lko  w szkołach niższy oh, ha/iem  
szkolnictwo, wyższe je s t  podgorządkowane 
spiec jalncmu komitetowa. d la  spraw szkolnic ­
twa wyższego, zależnego wyłącznie od Rady 
Komisarzy Ludowy ch Związku, a więc Moskwy,

-  przemysł miejscowy, to  znaczy przedsię­
biorstw a, zatrudniające conajwyżej 30 ro ­
botników, gospodarstwo komunalne, ubezpie- 
czenia socjalne, tran sp o rt automobilowy, 
pirzerysł opałowy o znaczeniu lokalnym i  
częściowo zarząd w sprawach sz tuk i. O stat 
nio szeroko rozreklamowano na cały świat 
nadanie republikom prawa do utrzymywania 
bezpośrednich stosunkowy z zagranicą i  po­
siadania fornacyj wo jskowych.

I  jedno i  drugie zostało przez  bezkry­
tycznych w ie lb ic ie li  Związku Sowieckiego 
p o ję te  jako "demokratyzacja" stosunków. 
Tymczasem prawo u tr  zy mywania bezpośrednich 
stosunków, uwarunkowane zezwoleniem i  śc i­
słym nadzorem władz centralnych, t .  j .  Kre­
mla, je s t celowym manewrem rz ą lu  sowiec­
kiego, zmierzającym nie do dania większych 
swobód republikom, a do uzyskania większej 
i lo ś c i  głosów na ewent. konferencji pokojo 
woj, głosów absolutnie posłusznych Kremlo­
wi, o czym n iż e j. Prawo zaś posiadania od 
działów wojskowych, co zostało  znowu rozre  
klonowane jako prawo posiadania przez repni 
b l ik i  samodzielnych arm ij, o k re ś l i ł  san Ho 
łotov7, jako prawo'tworzenia fornacyj woj- 
sko\ych ( i  tak je  określają  odpawiednie po 
prawki do K onstytucji sow ieckiej), k tóre 
na ją  stanowić in teg ra lną  całość z jedyną, 
is tn ie ją c ą  w S'owietach armią czerwoną. Po 
dobnie z resz tą  już w roku 1935 dano koza.- 
koo dońskim prawo "do tworzenia pułków ko­
zackich, występujących w stro jach  mniej 
w ięcej narodowych, ty lko  to  upatrzenie a r­
m ii sowieckiej folklorem  nie było wtedy 
tok szeroko rozreklomownne, jalc to  się  dla 
celów propagandowych czyni d z is ia j .

Wracając jednak do zakrosu "suwerennej 
władcy" repniblik, widzimy, że "demokratycz 
nyIł u s tró j  Związku od ją ł in  wszelkie prawo 
decydowania o wojnie i  pokoju, o podatkach, 
o obywatelstwie, o kodeksie karnym, cywil­
nym "itd . i td .  ,rDemokracja" ze scen tra lizo  
waną dyktatorską władzą Hoskwy. P r2ykłado
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wo biorąc," obóuwhtpi rep u b lik i, wrażony jod 
noc ze śnie że. obyy.T.tela Związku S owieckiego, 
tra k t  CY/ahy je s t  tak , jakby w świecie so­
wieckim is tn ia ła , tylko Moskwa.

bprowadzona w roku 1932 t . zw. paszporty 
zac ja , dzięki specjalnym artykułom, pozY/a- 
lającyn na odnowienie paszportu temu lub 

..owemu obywatelowi sowieckiemu, pociągała 
za sobą obowiązek opuszczenia w ciągu naj- 
da lo j d z ie s ięc iu  dni danej niejscOwosci. 
Niemożność zaś uzyskania paszportu ba ca 
łyn  np. te re n ie  Ukrainy zm uszała.jej obywa 
te la  do vy emigrowania. w głąb niezmierzo­
nych obszarów R osji Sowieckiej i  nic ną tp  
n ie  nóg£ poradzie "rząd Republiki Ukraiń­
sk ie j" . Na t e j  drodze "oczyszczono" do 
końca roku 193 -̂ z elementów ukraińskich i  
innych, między innymi polskich, pas 100-ki 

,Z.ometrowej szerokości na granicy polsko-so 
\7ieckie j . Nadto k ilka  milionów Ukraińców 
z na ¿rozmaitszych miast i  wsi Ukrainy zmu­
szono do wyjazdu na Ural do nowo organizo­
wanych ośrodków przemysłowy oh, gjlzie odczu 
wano ogromny brak rąk roboc^ch . Z resztą  
Y/alnie do takiego ogołacania repub lik  z 
rdzennych obywateli przyczyniają s ię  obozy 
koncentracyjne i  inne ośrodki karne. Z re  
guły w szystkie t e  obozy mieszczą się  w od­
ległych rejonach ZSRR (północ R osji Euro­
p e js k ie j ,  Syberia, T urkiestan, j e ś l i  po­
trzeb a  s iły  roboczej do budowania k o le i że 
laznyoh i t p ,) . Gbywatcl rep u b lik i, skaza­
ły na karę, k tó rą  na odbyć w obozie konaen 
trący  jryn , zsyłany je s t  właśnie tam, w 
głąb R osji, na. te re n ie  bowiem "suwerennych’ 
repub lik  n ie  m  'ośrodków karnych d la  je j  
obywateli z wyjątkiem przejściowych wię­
zień . Moskwa więc dysponuje według swego 
uznania ludnością republik , wchodzących v/ 
3kład Związku Sowieckiego. Najlepszym 
z re sz tą  dowodem tego są niedawno wydane dc 
k re ty , u s ta la ją c e , że ludność, wysiedlona 
w czasie  d z ia łań  vrojermych na wschód, w za 
sadzie n ie  ma prawa- do powrotu db miejsc 
poprzedniego zamieszkania, a na pozostać 
tam, dokąd zagnały ją  losy wojny i  wola 
Moskwy. Ten sam sposób rozumowania kazał 
wywieźć miliony po lsk ich , n ie  sowieckich,, 
obyw ateli'do "oddalonych m iejsc ZSRR" i  ka 
za ł ich  sądzie po w ięzieniach za rzekome 
p rzest.pstw a w stosunku do ZSRR j jo p e ^ i0” 
n e . . .  przed 1«BC. 1939'. - Tak samo też  bę­
dzie s ię  uspray/iedliwlac -wysiedlanie Pola­
ków z p rzyszłe j;- vy pracowano j  przez " p a tr i  
otów" sow ieckiej P o lsk i. ,

- Gzy je s t  do pony ś len ią  wśród narodów, 
wycHowary ch'"v7- ku ltu rze  eu ro p e jsk ie j ta k i  
związkowy u s tró j  suwerennych rep u b lik ?  Gzę 
s to  mówimy np, o -potrzebie zbudowania związ 
ku federacyjnego narodów w p a s ie  od F in lan ­
d i i  do G rec ji. Czyż możliwe, "aby w s ty p u la  
cjach ustrojonych takiego związku unieszczo 
no np. postanowienie, że Finn będzie zsy ła­
ny do G recji a Grek do F in la n d ii?  Napewno 
n ie . Ale w łaśnie ohęc utworzenia tak iego  
związku Rosja Sowiecka namiętnie zwalcza, 
gdyż uważa to  za. obrażający ją ,  czy sk ie ro ­

wany przeciwko je j  interesom "kordon sani­
tarny". N iepotrzebnie określenie to , nie 
przez nas zresztą  wynaleziono, je s t zwalcza 
ne» Przeciwnie, należy je podjąć. Tak, 
kordon sanitarny, tylko bowiem ta k i  kordon 
je s t  w s ta n ie  uchronić Europę przed idądą z 
R osji chorobą, k tó re j na imię niewola, ^  * 

Tak \7ięc w skrócie Y7ag lądą: samodzielność 
republik  związkowych i  tak^ je s t  realizowany . 
rzekono demokratyczby ustró  j Związku S"owiec 
kiego. Tego więc d la  p o lsk i, a za n ią  i  ca 
ło j  Europy, pragną "patrio tyczni" zdrajcy.

' Nic mozoiy tu ta j  zajmować s ię  szczegóło­
wą analizą  oryginalnego z punkt uąwd&zenia 
zasad demokratycznych u s tro ju  władz państwu 
sowieckiego. d7sy stk ie  bowiem postanowię- r  
n ia  K onstytucji sow ieckiej są .przecież  nie­
ważne, bowiem przekreśla je jeden' jedyny er 
ty kuł 126 te jż e  K onstytucji, ktoiy ^powiada, 
żg .w Związku Sowieckim może is tn ie ć  jedna
ty lko  Dr gani zac ja  polityczna, a je s t n ią  K c^   ̂
nunistyczna P a r t ia , która " je s t  awangardą ^
mas pracujących w. ich  walce o utrw alenie p*
u s tro ju  socjalistycznego i  stanowa k ie ra m i 
czą komórkę.wszystkich o rgan izac ji tak  spo-W 
łecznych jak . i  p a ń s t w o w y  o h . "

Mary więc -'dyktaturę, monopartii. .Wszyscy 
mus zą my ś lep , według jednego^wzoru, t  akiego, 
j<aki narzuci instytucjom  panstv70wym, spo- 
łeoznym, rządom republik  i  masom sowieckich 
obywateli Centralny Koniteii Wykonawczy Par­
t i i  Komunistycznej, ktorego piefcwszyn sekre 
tarzem je s t  S ta lin . Stanowiska ̂ przewodni­
czącego p a r t ia  n ie  posiada. Główną osobą 
je s t  pierwszy sekretarz . Na t le  dyktatury 
m onopartii zrozumiała s ię  s ta je  dyktatura 
rządzącego v rP a r t i i  S ta lin a .

I  dyktatura ta  obejmuje całe życie • . 
wszystkich 16 republik  związkowych, bowiem 
i  ich  ludność może myśleć tylko w sposob ko 
nunistyczny, i  tam bowiem może istn ieć .:ty lko  
ta  jedna komunistyczna paitlfc#

Nie Y/ażne więc je s t ,  jak ie  propagandowe 
-artykuły poświecone są ustrojow i władz - 
władze te  i  tak  muszą posłusznie pvykonać to , 
oo im narzuci ich  "komorka kierownicza" a 
więc p a rtia , i  S ta l in .  _ , .

Dużo s ię  w propagandzie sowieckiej mówi­
ło  o demokraty c zno sc i  wyborow do parlamentu 
spvaeckiego, zwanbgo Radą Najwyższą.

Jak wiemy, uy s ien ie  polityczne jjeśt f 
zgla. jchs z a lt  ov/ane, a więc kandydatów, kto- 
rąy by inaczej ry s i e l i ,  niż t °  czyni .kieru­
nek V/ dajaej chw ili rządzący, wybrać nie po-, 
dobna. i  tu  jednak p a r t i a  Komunistyczna 
n ie  m iała pewności, decydując tedy 'demokra 
tyczn ie", że kandydatów -¿e Kady Najwyższej 
nogą '%.stawd.ac różno in s t / tu c  jo społeczne i  
gospodarcze, odrazu z a s trz e g ł0-» '̂ e a ^an 
ona. je s t  "komórką decydującą"** Ona w ięc. 
p raktycznie kandydatów wy stawiG-, a eona j-  ... 

■mniej zatw ierdza. Okręgi wyborcze są zas . 
jednomandatowe, tedy w "demokratycznych \ y -  
b.pra.ch" sowieckich w y b o r  u m e ma, 
je s t  ty lko  możność oddania , głoffć*.

D yktatura S ta lin a  je s t  w dziedzin ie  
u trw alania sw ojej absolutnej] władcy bardzo ^
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zapobiegliwie przcwidująca. Ale też stan  
rzeczy w/ Sowietach n ie  na nic wspólnego z 
demokracją taką, jak ją  pojmujemy ry i  jak 
ją  pojmują na. Zachodzie.-

Te ¡pięknoduchy, k tóre w propagandowe 
slogany sowieckie wkładają te  po jęcia , kto 
re  zdawna ustalone zostały na Zachodzie 
n ie  ty lko  w codziennej praktyce, a le  k tóre  
v/es zły do typowych podręczników czy ency- 
klopedyj, zawiodą s ię  s tra szn ie , gdy przyj 
dzie do omawiania przy wspólnym z So wio ta ­
n i  s to le  spraw demokratycznego u s tro ju  
Jw ia ta  po zwyci ęstw ie nad Niemcami. Za- 

iodą s ię 'z r e s z tą  i  zdrajcy, tak  jak zawio 
i-i s ię  Dąbalc, Wojewódzcy i t p . , którzy od 

ty li  bardzo krótką drogę cd bram trium fal- 
‘ nyoh do salw plutonów egzekucy jnych.

- 0O0-

SPISEK NgmffiOPH GEHERAŁÓg
J e s t  rzeczą, bardzo trudną zebrać dokład 

' ne informacje o wy jodkach, których w ciągu 
|  ostatniego tygodnia widownią były Niemcy.

Vydaje s ię  jednak pewnym, żc początkowe 
doniesienia  o rozmiarach rewolty generałów 
były przesadzono i  Gestapo jeszcze ra z  wy­
kazała doskonałość swej o rgan izac ji, szyb­
ko likw idując spisek. Kwestia ty lko , ozy 
zlikwidowany on zo s ta ł całkowicie.

H is to ria  ryw oiizacji między reżimem na­
rodowo-socjalistycznym a rek ru tu jącą  s ię  z 
elementów junkierskich kastą  wyższych do­
wódców. niemieckich je s t  tak  s ta ra , jak h is  
to s ia  tego reżimu. H itle r  raz  po raz  popa 
d a ł v/ k o n flik t z przywódcami arm ii, p r ^  
czym t r e ś c ią  kon flik tu  były zarówno roz­
b ieżności co do piano-,7 po lityczrych  jak i  
strateg icznych . Dotychczas reżim h itle row  
sk i zawsze wyohodził zwycięsko z ty oh kon­
flik tów , pozbywając s ię  swych oponentów.
W roku 1934 szadzono gen. Sohleichera. 
Czystka w r .  1933 zm iotła ze stanowiska 
gen. von P ritsc h e  i  marsz. Blomberga -  
twórców nowej arm ii n iem ieckiej. Czystka 
w roku 1942 pozbawiła stanowisk von Brau- 
oh itscha  i  Haldora, autorów wszystkich 
zwycięstw m ilitarnych Niemiec w pierwszym 
okresie t e j  wojny. Niepodobna wyliczyć 
wszystkich innych C2ys'tek, k tó re  “zaczęły 
s ię  mnożyć z niebywałą szybkością od chwi­
l i ,  kiedy szczęście ’wojenne p rzesta ło  
sprzy jac Niemcom. .

Już od czasu k iosk i pod Stalingradem  
w iele mówiono o tym, że g en era lic ja  n ie ­
miecka zarzuca H itlerow i, że ze względów 
prestiżowych każe utrzymywać pozycje, k tó ­
rych utrzymać n ie  można, i  przez to  gubi 
armię niemiecką. Te zamachy powtarzały 
s ię  za każdym razem, kiedy grupy dywizji 
niemieckich ginęły otoczone na bezmiernych 
obszarach fro n tu  wschodniego. Ale is to ta  
stosunków między H itlerem  a dowódcami a r­
m ii pozostawała n ie jasna . Bomba hrabiego 
von Sta u ffenberga - jak błyskawica - oświe. 
t l i ł a  sy tuację. Pokazało s ię , jak głęboka: 
przepaść d z ie l i  .dziś reżim h itle ro w sk i od 
kasty generałów.

Jak ie  były przyczyny spisku?
Na ten  temat opinie są podzielone. Naj­

częśc ie j wysuwana je s t  teza , że generałowie, 
widząc te  klęska wojenna je s t  nieunikniona, 
chcą ratować, co s i  jeszcze da. uratować, a 
przede wszystkim źrodło icłi potęgi - armię 
niemiecką. W tym oclu chcą zgładzić H itle ­
ra , a.by pozbyć się  głównego winowajcy i  w 
ten  sposob przygotować sobie drogę do roko­
wań tyokojovych, po których sobie w iele obie 
cu ją . Możliwe je s t ,  że generałowie chcą ro 
kowac ty lko z mocarstwami onglo-saskimi, 
aby móc nadal walczyć z Rosją, jak również 
możliwe je s t  (choć mniej prawiopodobne), że 
chcą przeprowadzić kombinację oołwrotną.

Często w ostatnim  czasie przaprowadzane 
były analogie między obecnym położeniem Nie 
nieć a ich położeniem w r .  1918. I  w gene­
zie osta.tnioh wydarzeń można s ię  dopatrzeć 
podobieństw do wypadków tamtego okresu.

We wrześniu 1918 r .  Hindenburg i  Luden- 
do rff oświadczyli cesarzow/i, te  wojna je s t  
przegrana, i  że trzeba^utworzyć ta k i  rz^d, 
który by mógł rozpocząć rokowania o pokoj. 
I s tn ie je  w iele danych, że podobne oświadczę 
n ie  złożył H itlerow i po rozpoczęciu inwazji 
von Rundstodt.

iÜLe tu  kończy s“ię  analogia. Wilhelm I I  
ustąp)ił pod p re s ją  swych generałów/, zaś H it 
le r  pozbawił dowod ztv/a Rundstedta, a zaraz 
potem wybuoh boniby pozwolił usprawiedliwić 
ro zposj^cci^' g igantycznej krwawej czystk i, 
k tó rc  j--ooiem je s t  zniszczenie W ło n ie  arm ii 
niem ieckiej pewnych elementów, k tó re  prowa­
dziły  lub mogłyby prowadzić w p rzyszłośc i 
grę polityczną, niezależną od reżimu h i t l e ­
rowskiego. ,

Ale n iezależn ie  od rozmiarów to j  czystk i 
i  staranności G-cstapo w wykrywaniu niepew 
nych elementów, niepz>odobna będzie wygubić 
isH bez re sz ty . Ci generałowie, którzy dziś 
s lą  Hitlerow/i zap^ewnienia w ierności, mogą 
ju tro , w miarę dalszego pogarszania s ię  sy­
tu a c j i  na fro n t a.ch, ponawiać próby von 
Beoka i  v. S tauf fenb erga.

Toteż możliwe je s t ,  że dalszy lo s  Nie­
miec zależeć będzie od walki, jaka toczyć 
s ię  będzie między zwolennikami koncepcji 
ratowania tego, 00 jeszcze można uratować, 
a to  przez rozpoczęcie rokowań z mocarstwa­
mi alianckim i -  a poglądem, wy znawanym “ 
przez H itle ra  i  jego zausznika/, głoszącym 
hasło -walki do końoa. 0 tym, że niepodobna 
mówić o całkow itej lik w id ac ji "elementów 
niepewnych" w łon ie  arm ii, sv/iadcąy n a jle ­
p ie j  fahrt, że dotychczas o f ic ja ln ie  wymie­
niono ty lko  dwóch uczestników spisku. Wi­
docznie in n i spiskowcy są d la  Gestapo n ie- 
dosdęgalni,

Los Nieraieo je s t  przesądzony bez względu 
na wynik t e j  wewnętrznej walki k l ik . Tylko 
je ż e l i  Gestapo zdoła do końca utrzymać swą 
przewagę, to  konieo wojny nożu s ię  odwlec ' i  
wówczas wojna w końcowym stadium noże'osiąg­
nąć stop ień  okrucieństwa, przewyższający 
wszystko to , cośmy już w oiągu tyoh p ięc iu  
l a t  w id z ie li . _o0o-
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STRATEGIA NIEMIECKA NIE JEST TAJEI.iNlCĄ
Nie na chyba.ani jednego szanującego się  

pisną świata., k tóro by w przeciągu o s ta t­
nich k ilk u  n ie  s ię  cy n ie  zan ieściło  .artykułu 
p . t .  Tajemnica fro n tu  wschodniego. Szcze­
gólnie w osta tn ich  dniach zaczęły s ię  nno- " 
życ taicie aorty kuły jak grzyby po deszczu.
17 is to c ie  d z ie ją  s ię  rzecąy napozór niepoję 
te : w iele dywizji niemieckich stać  jonów«*- 
nych je s t  na wybrzezach Oceanu Lodowatego, 
w północnej Norwegii i  F in lan d ii, prawie 2 
ty s . ba od granic Rzeszy, na Krecie -  n ie­
mal 1^/2 ty 3. km od południowej granicy Aus 
t r i i ,  na wybrzeżach Hor za Czarnego i  u zbo­
czy Pirenejów, a brak je s t  wojsk, aby po­
wstrzymać postępy wroga, który podszedł już 
na odlegtosc k ilk u  dziesiątków kilometrów 
do granicy Vater landu. Dlaczego von Rom el 
ma na 20-kilko-kilometrowym froncie  pod 
Caen 9 do 13 dywizji pancernych -  e l i tę  a r­
m ii niemiookioj i  fanatycznych 3S-owców, a 
dowodzący środkowym odcinkiem fro n tu  wsohod 
niego von Busch joszoze na k ilk a  tygodni 
przed rozpoczęciem ofenąywy sowieckiej mu­
s ia ł  odstąpić k ilk a  swych najlepszych dywi­
z j i  Ronmlowi lub innym generałom, broniącym 
Lwowa i  Rumunii?

Nie sposób wy liczyć  'wszystkich, imputowa 
nych w o sta tn ich  dniach przez prasę światOr 
ŵ . naczelnemu. dowództwu niemieckiemu moty­
wów t e j  zadziw iającej s t r a te g i i  11 obrony" Bu 
ro p e jsk ie j Portooy. N ajczęśc ie j wysuwana 
teza  tłumno sy te n  fak t to k  o to ; te  s tra te g ia  
podyktowana  jo s t  przez p o lity k ę , l/icmcy 
zciuszetdTsą do walki na . k ilk u  frontach , a 
n ie  mająo dostatecznych s i ł  aby wszędzie 
stawiać odpowiedni opór, zgromadzili najwię 
kszą liozłdę wojsk na zachodzie, w nadziei, 
że zdołają zadać klęskę inwazyjnej aańnii an 
g lo sa sk ie j. Z t ą  nadzieją  łączone ifią inno. 
Wedle H it le ra  i  jego najb liższych  zauszni­
ków można było liczyć  na to , że klęska 
wojsk anglosaskich spowodowałaby załamanie 
s ię  nastrojów  w A nglii i  Ameryce, gdzie fcnu 
Żonę wo jną społeczeństwo odżegnałoby s ię  od 
h a s ła  Bezwarunkowej K ap itu lac ji i  jak zba­
w ienie przy jęłoby propozycje kompromisowego 
Pokoju. Wielce pomocna w t e j  przemianie na 
strojów  społeczeństw anglosaskich miałaby 
być z jodnoj strony perspektywa bolszewic­
kiego niebozpioozeństwa, z d rug ie j -  per­
spektywa zamienienia kontynentu europejskie 
go w kupę gruzów i  wy mordowania c a łe j  jego 
ludności, a '/re szc ie  -  la ta ją c e  bomby.

P lan  ton  nosi na sobie wybitne p iętno  in  
dywidualnosoi jego tworqy -  Adolfa H itle ra . 
Całą swą k a rie rę  z ro b ił przecież wódz I I I  
Rzeszy d z ięk i manewrom czy sztuczkom p o l i ­
tycznym i  wierzy, ze je ż e l i  n ie  wchodzi 
dz iś w rachuby osiągnięcie  pełnego zwycię­
stwa, to  dążyć należy do wymigania s ię  z 
t e j  c iężk io j sy tu a c ji, i  osiągnąć mcjrfmum 
tego, oo joszoze osiągnąć s ię  da. Toki plor. 
j e s t  dowodem głębokiej n ieufności do wszyst 
k ich kanonów s t r a te g i i  wojennej w nyśl zasa 
dy, że i^olitylea jo s t  sztuką znacznie bar­
d z ie j m isterną i  skuteczną niż sztuka wojen 
na. Omawiany tu  plan  H itle ra  je s t ,  Jak i  
w iele  jego xxprzcdnich planów, dziwną n io -

szaniną realizm u i  farrta.stycznośoi, Tylko 
że, na n ieszczęście  dla. H itlera., ta  o s ta t­
n ia  dawka je s t  tym razem szczególnie potęż 
na - bo 99-procentov/a.

W istocie bowiem H it le r  zupełnie n ie  do­
cen ia  vy trwałość i  Anglosasów, n ie  pamięta­
jąc np. nauki Dunkierki lub Bitwy o Anglię. 
Również n ie  wywołuje dziś większego wraże­
n ia  w A nglii i  Ameryce hasło walki z b c l-  
szewiznem u boku H itle ra . Nikt n ie wie­
rzy bowiem H itlerow i, który od w ielu l a t  
posługuje s ię  tym hasłem d la  "celów nic n ie 
mających wspólnego z t j  v/alką. Wszyscy do 
brze pam iętają, że w łaśnie H it le r  oddał 
1939 A- 19AG r ,  "ogromne i3oło.cie Europy poaP 
władzę sowiecką.

Również na froncie  inwą.zyjpym przeb ieg i 
dz ia łań  wrojennych je s t  odjwrotry do tych, 
jak ie  wyśnił s"obie H itle r . Rommel n ie  ty ł  
ko n ie  zepchnął łiontgomory1 ego z powrotem .* 
do morza, a le  s ta le  inicjatyw a spoczywa w ' 
rękach Aliantów. Także inaczej niż prziewa, 
dywał H it le r , iDOtoczyły s ię  wypadki na frtfrj 
c ic  'wschodnim. Tajemnicy tego frontu. vyglą 
da v/ sposób- na.stępujący: Niemoy mają tu  do 
■dy s-poąyc j i  2 lub 3 ra.zy mniej ludzi niżby 
togo wymagała długość l i n i i  fron tu , przy 
czym m ateria ł  ̂ ludzki Jost -przeważnie drugo­
rzędny, a ilo ść  czołgow i  samolotów k ilk a ­
k ro tn ie  poniżej nom v/spółczesnych. Dlacze 
go v/ takim raz ie  H it le r  n ie  nakazał skróce­
n ia  fron tu  w okresie "c iszy1', jaka panowała 
przez 2 m iesiące na froncie  wschodnim? Ar­
tykułami v/ t e j  sprawie za.drukowano również 
już se tk i tysięcy ton rotacy Jnego-papieru. 
Bez potrzeby zbyt skomplikowany oh wywód ów 
można stw ierdzić, że H it le r  musi utrzymać 
zarówno Węgry iBałkany, jak k ra je  b a łty ck ie  
i  skandynawskie nie ty lko  ze względów p o li­
tycznych a le  również ze względu na wymogi 
niem ieckiej gospodarki wojennej. H it le r  
je s t  w £>ołożeniu żebraka, który aby zała tać  
dziurę na kolanie, musi wyciąć dziurę na p le  
oach. H it le r  źle przewid.ział zamiary do~ 
wódzrtwa sowieckiego. Sąd-ził bowiem, że 
główne Uderzenie sowieckie skoncentruje się  
na odcinku południowym i  d.la.tego tak  bardzo 
o s ła b ił  f ro n t środkowy, pirzez który prowa­
d z i najk ró tszą  droga do Rzeszy. Kiedy w 
Moskwie stwierdzono słabość obrony niemiec­
k ie j  na tym odcinku, tu  właśnie skierowano 
główne uderzenie. D zięki h -wiem ogromnej 
przewadze: lu d z i i  sprzętu , ’ dowództwo so­
wieckie ma w ręku bezcenny a tu t , którym się  
z resz tą , trzeba przyznać, b . um iejętnie po­
sługuje -. uderza, na cora.z to  inne punkty 
długiego fron tu . Gdyby Niemoy zamiast prze 
rzucać dywizje spod Mińska pod Lwów, postą 
p i l i  odwrotnie, sytuacja, m ieniłaby s ię  o 
ty le , że Rpsjonie uderzyliby najpierw  na po 
łudniu  a następnie na północy.

Klęska Niemiec je s t  ty lko  kwestią czasu. 
S tra te g ia  obronna- H itle ra  jako swój końcowy 
wynik przynieść może ty lko  jeszcze jedno 
n ieszczęście  ludom środkowej Europy -  okupa 
cję  świecką," która, unicestw i wolność Euro 
py i  zmusi ją  do ponownej walki o te  same 
c e l e , . o k tó re  Polska i  świat zaczęły wal- 
ożyć 1 września 1939


